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korespondent tele- 


Nasz warszawski 
fonuję: 

Marszałek Piłsudski udzielił prasie wy 
jaśnień w sprawie swoich oświadczeń, 
złożonych we środę w Belwederze. Py- i 
tanie, zadane Pierwszemu Marszałkowi 
Polski, brzmiało: 

— W oświadczeniu, udzielonem prasie 
po środowej konferencji z p. prezydentem, 
p. marszałek obiecał dać informacje o 
kwestjach, które były przedmiotem dys- 

| Czy byłoby to możliwe obecnie? 

Proszę pana, — odpowiedział mar- 
szałek, — nie mogę i nie chcę powtarzać 
całości dyskusji, gdyż nie zamierzam brać 
na siebie obowiązków prot tokułanta i po- 
wtarzać opinii innych, biorących udział w 


kusji, 


— 


dyskusji. Ograniczę się tylko do stresz- 
~ czenią wyrażonego przeze mnie poglądu 
ma sprawę, poruszoną w rozmowie, 
Dnia 18 b, m. zostałem zaproszony w 
imieniu p. prezydenta Rzeczpospolitej 
| przez prezesa rady "ministrów do Belwe- 
deru dla wypowiedzenie mego zdania w 
f sprawie interpretacji przez rząd wcze- 
sny kilku paragrafów konstytucji, związar 
nych z upełnomocnieniami prezydenta 
| Rzeczpospolitej w stosunku do wojska, 
Na konferencji wystąpiłem przede- 
wszystkiem przeciw próbie 
ptaw prezydenta do wojska na rzecz ra- 


ograniczenia 


dy ministrów i jej prezesa. Odparłem pró- 
by powoływania się w tej sprawie na art. 
|. 56 konstytucji, który brzmi: „Rada mini- 
© strów ponosi solidarną odpowiedzialność 
~ konstytucyjną i parlamentarną za ogólny 
kierunek działalności rządu“. Stwierdzi- 
łem bowiem, że paragraf ten mówi jedy- 

| mie o budowie gabinetu w uzależnieniu 
= od jego odpowiedzialności solidarnej 
zed sejmem i oznacza jedynie, że prem- 
jer, gabinetu jest szczególnie odpowie- 
dzialny za jego kierunek, tak dalece, że 
gdy z jakiegokolwiek bądź względu poda- 
"je się do dymisji to musowo podaje w ten 
sposób do dymisji wszystkich swych kole- 
gów z gabinetu. Atoli artykuł ten nie 
możę być interpretowany jako specjalny 
przywilej gabinetu w sprawach wojsko- 
wych, Natomiast zwróciłem uwagę, iż 
konstytucja nasza ` w sprawach dotyczą- 
cych wojska i jego funkcji w państwie jest 
jedyną w swoim rodzaju pomiędzy kon- 
stytucjami całego świata. Nie chce bo- 
wiem ami jednem słowem dotykać urzą- 
dzeń wojska w czasie pokoju, zajmuje się 
natomiast tylko urządzeniem wojska pod- 
czas wojny. Historycznie daje się to wy- 
tłumaczyć tem, że gdy układano konsty- 
tucję, Polska nie miała ani przez jedną 

~ chwilę wojska w czasie pokojowym. Od- 
wrotnie, od samego początku swego ist- 

=- nienia przechodziła stan wojny, ze wszy- 
stkimi jego ciężarami i prawami wyjątko- 
wemi. Stąd zapewne konstytucja nie mówi 

o stanie normalnym wojska w państwie, 

to znaczy o jego urządzeniu pokojowem, 

_' oprócz ogólnego określenia, że właśnie 
' prezydent Rzeczpospolitej jest najwyż- 
_ szym zwierzchnikiem sił zbrojnych pań- 
‘stwa, 
Wobec tego moja interpretacja kon- 
stytucji w stosunku do wojska była nastę" 
pująca: 

1) Konstytucja słusznie wyodrębnia 
funkcje wojska z innych funkcji państwo- 
wych, dając w stosunku do wojska prezy- 
dentowi Rzeczpospolitej większe prawa i 
uprzywilejowania, niż w stosunku do 
wszelkich innych dziedzin pracy państwo- 
wej. Prezydent Rzeczpospolitej bowiem 
nie jest w myśl przepisów konstytucji 
najwyższym zwierzchnikiem kolei, oświa- 
ty, lub jakiejkolwiek innej pracy państwa, 
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Opłafa poezfowa ułszezona ryczaliem, 
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Cena 10 groszy 


lecz wyraźnie jest wymieniony, obok in- 
nych jego przywilejów, jako najwyższy 
zwierzchnik siły zbrojnej, W każdej więc 
ustawie, dotyczącej organizacji władz 
wojska, o ile niema ona być sprzeczną z 
konstytucją, musi się znaleźć specjalne 
zabezpieczenie praw prezydenta w sto- 
sunku do wojska, Wydaje mi się również, 


że jest to powtórzone w konstytucji po 
raz drugi w art. 54, zawierającym tekst 
rzysięgi prezydenta Rzeczpospolitej 


tóra go zobowiązuje „wszelkie zło i nie- 
bezpieczeństwo od państwa odwracać i 
godności państwa strzec niezachwianie"” 

Takiej przysięgi nie składa żaden mini: 
ster ani łeż poseł czy senator. Słowa zaś 
tejsprzysięgi stoją w bezpośrednim związ- 
u zfpiacą nad obroną państwa związaną 
z siłą zbrojną reprezentowaną przez woj: 
sko, 

2) Rozmyślne przemilczenie w konsty: 
tucji zagadnienia urządzenia wojska w 
czasie pó )koju isterpretówag — zdaniem 
mojem — należy w ten sposób, iż konsiy 
tucja pozostawia to urządzenie wszelkim 
próbom załatwienia go  wszystkiemi ist 
miejącemi w pańsiwie drogami, a więc dro 
śą ustaw, dekretów czy rozporz ządzeń, In. 
terpretując to przypomnienie. w pochle* 
bny sposób, należałoby przyjąć, że auto 
rowie konstyiucji, nie posiadając pod tym 
względem żadnego doświadczenia, pozo 
stawili przyszłości dokonanie prób tego 
urządzenia, z tem, by kiedyś po nabyciu 
doświadczenia, ważna ta sprawa została 
załatwiona konstytucyjnie, Nie mogę nie 
stwierdzić również, że motywem, może 
historycznym, była niechęć lub bojaźń pra 

wodawców wtrącaniw się do szczegółów 
urządzeń wojskowych, wobec własnej 
niemocy myślowej w tych sprawach i wo- 


| 
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Marszałek Piłsudski o swojej Konferencji w Belwederze 


bec faktu, że na czele państwa stał zwy” 
cięski wódz w świeżo przebytej wojnie, 
Próby te przeciwstawienia się temu 
rozumowaniu, stojącemi na gruncie spe- | 
cjalnych przywilejów prezydenta Rzpli- 
tej w stosunku do wojska i jego zadań. 
polegają zwykle na stwierdzeniu, że każ- 
dorazowy rząd jest jedynym czynnikiem 
odpowiedzialnym, odpowiadając za 
«wszystko, co się dzieje w państwie, nie- 
tylko podczas jego urzędowania, lecz i za 
skutki jego czynności į potem, Ten dziw 
ny sposób myślenia spotkał odpór Z mo- 
jej a gdy wskazałem, że rządy na- 
sze nie owiadają nawet za kasy pu- 
bliczne. Sk zaś składają się z posłów i 
senatorów, 


to prawna ich z konstytucji 
nieodpowiedzialność najmniej nadaje się 


*do stwierdzenia, że rząd taki za cokol- 


wiek bądź odpowiada, Dodałem, że jeżeli 
być wiernym duchowi konstytucji, to mi- 
nister spr. wojskowych jako dowódca 
(nie zwierzchnik) sił zbrojnych państwa 


a) przed prezydentem R.zplitej, gdyż kon- 
stykucja czyni ministra podwładnym 
zwierzchnictwu prezydenta; b) przed ga- 
binetem, kltórego jest członkiem i c) 
przed sejmem, przed którym ponai soli- 
darną odpowiedzialność wraz z całym ga- 
binetem, Zwróciłem przytem uwagę, iż 
wszelkie próby zrobienia ministra spraw 
wojskowych odpowiedzialnym przed se 
natem, są najzupełniej sprzeczne z koha 
stytucja, która obok różnych artykułów, 
wyraźnie wskazujących jedynie sejm, ja- 
ko instytucję, przed którą odpowiedzialni 
są wszyscy ministrowie, w cytowanym 
już artykule 46 raz jeszcze potwierdza 
odpowiedzialność ministra spraw wojsko- 
wych wyłącznie przed sejmem, 


Tragiczna Śmierć inspektora 
wojsk lotniczych 


Pułkownik Serednicki zabił się na samolocie 
pod Radomiem 


Jeden z najwybitniejszych oficerów pol- 
dkich wojsk lofniczych pułkownik Ale- 
ksander Serednicki, zginął wczoraj w 
czasie lotu tragiczną śmiercią. 

Pułk, Serednicki z rozkazu szefa de- 
partamentu żeglugi powietrznej M. S, 
Wojsk. dokonywał ostatnio inspekcji 
Wbisk lotniczych, Ze Lwowa powracał 
wczoraj do Warpzawy ma aparacie woj- 
skawym marki „Breguet“ w towarzysfiwie 
mechanika kaprala Woronieckiego, 

Aparat prowadził puik. Serednicki, 

W pewnej chwili, gdy aparat minął 
Radom, pułk, Seredmicki słracii kierunek 
lotu. Postanowiono wyladować, Spłano- 
wano na pole, należące do osady Klatki 
o ii kim, od Radomia, 

Po zasiągnięciu niezbędnych intci'ma- 

cji pułk, Seriednicki postanowił wznowić 
przerwany lot. Przy startowaniu obaj pi- 
leci nie zauważyli małego wzgórka. leżą- 
cego wprost na linji lotu, 

W chwili, 
się o 2 metry w górę, tył zawadził o pa- 


górek. 


gdy przód aparatu wzniósł ' 


| 


| 


odpowiadać musi w trzech kierunkach: 


Skutki były łatalne, Aparat przeko- 
ziołkował się kilkaknotnie į wreszcie padł 
, strzasłkany, pokrywając swemi szczątka- 
mi pułk, Serednickiego + 

Kapral Wcroniecki, który nie był przy- 
mocowany pasami do siedzenia, został 
wyrzucony z aeroplanu na zorane pole, 
Za pośrednictwem sołtysa Woroniec- 
ki zawiadomił władne wojskowe o kata- 
strofie, Tymczaszm ludność wydobyła z 
pośród szczątków samolotu ciężko ranne- 
go pułkownika, 


W chwili, gdy przybyły lekarz 72 p.p. 
„ Widmański przystąpił do zakładania 
opatrunków, pułk. Serednidki zmarł, 
Š, p. pułk, Aleksander Serednicki był 
jednym z najstarszych ołicerów wojsk lot- 
niczych. Był kawalerem orderów „Virtu- 
tu militar“ i „Krzyża Walecznych*, 

W związku z katastrołą wyjeżdża dziś 
o godz. 12-ej w poł. z Warszawy apecjal- | 
na komisja z ramienia szefostwa wojsk 
lotniczych, w celu zbadania istotnych | 
przyczyn tragiczmzgo wypadku. 
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l 
Od dalszej rozmowy, związanej z pra- 
cą nad nową ustawą, regulującą życie 
wojska, usuwałem się starannie, radząc je 
dynie, by w próbie takiej ustawy nie sta- 
rano się pomieszczać wszystkich detali, 
gdyż nie da się to zrobić, już chociażby z 
tej przyczyny, że w spraw. ach wojska i je- 
go pracy musimy się liczyć z niestychaiśić ) 
niedostatecznem pojmowaniem przez po- 
laków służby wojska. x 

— Czy na konferencji nie były porusza- | 
ne kwestje ogólno-polityczne, związane z ) 
kryzysem gabinetowym 

— Przepraszam, ale wolę narazie tr i 
mać się tych granic, które sobie zakreśli 
łem w publicznem wyjaśnieniu mojej wizy i 
ty, danem niezwłocznie po wyjściu z Beł- 
wederu f 


1 


Dolar. 10.30—10. 35 


Na prywatnym rynku walut obcych - 
ujawniła się w dniu dzisiejszym mocniej- | 
szą tendencja dla dolara, 

W godzinach przedpołudniowych w 
Łodzi dolarami obracano po zł, 10,30 w t 
płaceniu, 10,35 w oddawaniu, j 

Z Warszawy donoszą o kursie 10,25 w 
płaceniu, 10.30 w oddawaniu, , 

Mocną tendencję na dolary należy tło 
maczyć sobotą i małą podażą materjału f 
dolarowego, 

aT RAT 


Komuniści przygofowułą się | 


na dzień I-go mala + 


Wobec nieudania się komunistom prób 
wywołania rozruchów wśród bezrobotnych f 
usiłują oni dla celów swoich wykorzystać 
dzień 1 maja. W tym celu po wsiach i mia= 
stach krąży mnóstwo agitatorów bolszewie 
kich, zaopatrzonych w stosy odezw i bro- 
szur antypaństwowych. Onegdaj wykryto |. 

paczkę takich komunisty cznych odezw w 
nawozie, złożonym na polu, w pobliżu sta= 
cji Kanie, gdzie ukrył je jeden z agitato= . 
rów, spłoszony przez policję. Wieśniak, 
który znalazł stosy tej bibały, odniósł ją 
na policję. 


Z Warszawy donoszą, że nocy weg 
policja warszawska, patrolująca obecnie 
stale po ulicach w związku z przygotowa= g 
niami komunistycznemi do 1 maja, areszto= 
wała w różny ch dzielnicach miasta kilka- 
dziesiąt osób z agitacyjnemi odezwami ko- M 
munistycznemi, naczyniami z klajstrem, 7] 
pendzlami do malowania haseł na murach 
i tem podobnemi narzędziami agitacji. 

| 


Wszystkich aresztowanych oddano policji { 
politycznej 


Piękna 
maszyna (IO szycia | 


+ 
(nożna) 
która będzie rozlosowana Srón h 
Czytelników „Gońca wysta. 
wiona jest w oknie wystawo= 
wem znanei restauracji 
„Louvre, Piotrkowska 86, 
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k 
"Wśród „sanacyjnych” kwiatów polity- 
i k skarbowej obecnego kadłubowego mi 
|: mistra skarbu, p. Zdziechowskiego — jed- 
mem ze znamiennych „posunięć” jest no- 
| wela do ustawy o uposażeniach inwali- 
| dów wojennych. Nowela ta wywołała 
wśród wielotysięcznej rzeszy imwalidów 
ogromne wzburzenie — w razie wprowa” 
dzenia bowiem jej w życie, stałaby się 
dla 66.000 inwalid. prawdziwą katastrofą, 
| pozbawiając ich nawet tych głodowych. 
rent, jakie dotychczas otrzymują, Wobec 
tego — w szeregu większych ośrodkach 
kraju zostały zorganizowane 
_ wielkie wiece protestujące inwalidów 
przeciwko pokrzywdzeniu znacznej ich 
(sę przez nowelę, mającą kosztem in- 
walidów „wyrównać” niedobory budżeto- 
| we. Pamiętać należy, iż na państwie ciąży 
j w stosmmku do inwalidów dług | 
481 miljonów złotych kd 
m czas od roku 1921, tymczasem na. po- 
_czet tej sumy wypłacono jedynie zaliczki 
w wysokości ogólnej 182 miljonów zło- 
rch.  Pomieważ zaś w roku bieżącym 
wypłacane jest tylko 86 procent raai 
czej renty, nie wypłaca się zaś ustawo- 
wych dodatków (dla ciężko śalecntyck, | 
kwalifikacyjnych etc] — przeto faktycz- 
nie niezależnie od dawnego długu pań- 
stwa 
1 nwalidh otrzymują jedynie 
61 procent, rent, 

| które im się należą. „Wzamian” za are- 
|golowanie tej sprawy, za ustawową rewi- 
|zję koncesji etc. — ma państwo odebrać 
renty inwalidom, posiadając. 15—44 proc. 
niezdolności do pracy. Uzyskane ma być 
w ten sposób 23 procent oszczędności — 
wy tymczasem 
| nie zrobiono dotychczas nóc, 
| ażeby zrealizować ustawę, mówiącą, iż 
F satgi do renty nie posiadają ci inwalidzi, 
których dochody przewyższają dwukrot- 
mię wysokość ich renty. Rozgoryczenie 
| inwalidów jest tem większe, iż olbrzymia 
| ich większość, niezależnie od swej służby 
w armjach POETER — służyła też w 
armji polskiej i: 
pamieta obietnice rządu w r, 1920, 
gdy obiecywano „złote góry” dla inwali- 
dów. 


Charakterystyczne jest, że z 420 tysię" 
| cy inwalidów w Polsce w chwili zawarcia 


Pojedynek mężczyzny 
i Kobiety na szpady 


| nie doszedł do skutku z przy» 
= CZy.. nieprzewidzianych 


| pojedynek pewnego mężczyzny z pewną 
Udzielną niewiastą, Pojedynek miał się od. 
być na szpady, W ostatniej chwili kobietą 
zawiadomiła sekundantów swego adwer- 
sarza, że nie może stawić się do pojedyn- 
ku, ponieważ przepisy pojedynkowe wy» 
| magają, aby przeciwnicy obnażali się do 
pasa. Wobec tego atutu wstydłwości, 
óry nie został uwzględniony, uznano ją 


a niehonorową, 
eaan. ananin 


Zycie seksualne studentów 
w Z. 58. $. 


1h Krasnaja Gazieta” zamieściła w tych 
Ę ciekawy wywiad z profesorem L. 

T, Orszańskim w sprawie życia seksual- 
| nego studentów w Rasji sowieckiej. „Ży- 
cie seksualne naszych studentów pozo- 
stawia bardzo dużo do życzenia” — o- 
świadczył prof. Orszański, — „studenci 
utrzymują zwykle bardzo krótkotrwałe 
stosunki, pozbawione zupełnie podłoża 
| uczuciowego. W jednej ze szkół 
skich powsłał tłedawno projekt stworze- 
"nia specjalnego oddziału dla stydentek- 
| matek oraz ochronki dla dzieci studen- 
łów. Lekkomyślność, z jaką traktują stu- 
denci życię seksualne, pociąga za soba 
częstokroć bardzo smutne skutki, szcze- 


gólnie u studentek. 


par 


Niedawno miał się odbyć we Wiednin. 
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pokom, zredukowano ich liczbę 
do-146 tysięcy w r. 1925, obecnie zaś — 
redukuje się ich dalej, Wobec tych, krzyw 
dzących inwalidów zarządzeń — niemcy 
wykorzystują rozgoryczenie inwalidów- 


polaków, agitując i przeciwstawiając wy* 


datną pomoc Rzeszy dla inwalidów-niem- 

ców. 

Na zasadzie traktatu wersalskiego 

państwu polskiemu należą się od 
Niemiec i Austrji sumy 

za Świadczenia na rzecz inwalidów, prze- 
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| Naprawa skarbu” kosztem rent inwalidzkich | 


Inwalidzi protestują przeciwko jaskrawej niesprawiedliwości 


jętych po tych państwach. Słuszne jest 
więc stanowisko inwalidów, którzy prote- 
stują przeciwko odebraniu rent, podkre- 
ślają, iż nie mogą ponosić winy za to, iż 
rząd nie chciał, czy nie umiał upominać 
się o należne mu od zaborców sumy. 

Akcja protestacyjna inwalidów zaťa- 
cza coraz szersze kręgi. Muszą się z nią 
liczyć czynniki sejmowe i rządowe — pa- 
miętając, iż niewolno rozgoryczać krzyw- 
dzącemi nowelami krwawo zasłużonych 
dla kraju obywateli, 


Trzej konserwatyści angielscy, sir Nelson, pułk. Moore i hr. 
Robe Boothby udają się do Rosji sowieckiej, aby poddać re- 
wizji swój program polityczny w stosunku do sowietów. 


W przejeździe do Moskwy zatrzymali się w Warszawie 


Mali przestępcy cierpią, a 
Radykalna berlińska „Weltbiihne” i 
pokrewny jej tygodnik „Das Tagebuch" 
wołają już od dłuższego czasu, że w Miem- 
czech „niema sprawiedliwości, a istnieje 
jedynie sądownictwo”, Rzeczywiście, wy- 
miar sprawiedliwości w Niemczech jest do- 
syć często jedynie samowolą sędziego, w 
większości wypadków monarchisty i reak- 
cjomisty, który nie poczuwa się nawet do 
obowiązku lojalności wobec tej republiki, 
która go przecież karmi. 

Niezwykłe charakterystycznie zilustro- 
wało ten stan duchowy sądownictwa nie- 
mieckiego pismo pacyfistyczne „Das an- 
dere Deutschland”, które podało niedaw- 
mo następującą tabelkę pod tytułem: 
Przestępstwo: Bunt wojskowy  (Men- 
terei). 

Osoba: marynarz Reichpietsch. 

Kara: śmierć, 

Osoba: admirał Scheer, 

Kara: 10.000 marek rocznej emerytury. 
Marynarz Reichpietsch został pod ko- 
mec wojny światowej rozstrzelany za pod- 
burzanie do buntu, Admirał Scheer, wbrew 
rozkazom swych przełożonych, samowo|- 
nie wydał flocie niemieckiej rozkaz do wy- 
płymięcia i wszczęcia działań bojowych, 
które, co było z góry wiadome, zakończy» 
ty się pogromem marynarki niemieckiej. 
Druga rubryka tabelki 

Przestępstwo: Służba w obcej armji. 
Osoba: szeregowiec Jerzy Jan Meier- 
boter. i 


„brand- Kino” 
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ES © 3 SUE 
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DOL 1I aktów 11 


1) Grzechy Paryża 


2) Na złamanie Karku: 
9 bierne Gaumoni— 


WNiemczech niema sprawiedliwości 
a istnieje tylko sądownictwo 


możni uchodzą bezkarn 


Kara: 5 lat twierdzy, 

Osoba: generał ks, Karol Melchior von 
Mecklenburg-Strelitz. 

Kara: 5 mikjonów marek, 

Szeregowiec Meierholfer (po dostaniu 
się do niewoli francuskiej?) służył w legii 
cudzoziemskiej, Książę Mecklenburski 
brał udział w wojnie światowej jako rasyj- 
ski generał artylerii. Po wojnie olrzywał | 
od republiki MecklenburgStrelitz odszko- 
dowanie w wysokości pięch: miłljonów ma 
rek za zrzeczenie się wszelkich pretensji, 
jakieby mógł rościć, jako członek b, bę 
panującego. 

Następuje rubryka trzecia: 

Przestępstwo: Dezercja, 

Osoba; starszy marynarz Scheyka. 

Kara: śmierć, 

Osoba: cesarz Wilheim. 


Kara: 600.000 marek rocznej emerytu- 
ry, 300,000 morgów ziemi etc, etc. 

Jak wiadomo, uciekł Wilhelm w listo- 
padzie 1918 r. do Holandji, nie zgadzając 
się na podsuwane mu projekty, by albo 
stanął na czele armji i zginął bohaterską 
śmiercią, albo też pozostał przy wojsku i 
cofał się w stronę Berlina, W otoczeniu 
cesarza znajdowało się podobno kitkkuróe | 
stu generałów; gdy świta dygnitarzy przy- | 
była na granicę, rozbrojł generałów sier- 
żant holenderski, Taki panował nastrój w 
armji niemieckiej w listopadzie roku 1918... 


DOD 


Wstrząsający dramat w 8 aktach 
W roli gł-ALLA NAZIMOWA. 


farsa w 2 aktąch. 


aktual- 
"ności. 
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Walka o smoczki 


we Francji 


Lekarze francuscy dążą do za- 
kazu wyrobu smoczków, matki 
francuskie gwałtownie się te- 
mu sprzeciwiają 

Ciekawy spór pomiędzy kołami lekar- 
skiemi a szeroką publicznością wybuchł 
we Francji, Otóż izby lekarskie przedło- 
żyły rządowi projekt ustawy, wedle któ- 
rej fabrykacja smoczków dla dzieci mía- 
łaby być zakazana, Ofenzywa ta 
smoczki może się laikowi wydać dziwną 
i nawet śmieszną. Otóż faktem jest, że u- 
żywanie smoczków zwiększa znacznie 
śmiertelność dzieci, Dzieje się to z tego 
powodu, że smoczki wypadają często 
dzieciom z ust na ziemią, nie są dosta- 
tecznie czyszczone i odkażane, są doty- 
kane brudnemi rękami piastunek |; w ten 
sposób do przewodu pokarmowego dziec- 
ka dostają stę bakterje, powodujące cze- 
sto gastryczne zaburzenia, niejednokrot- 
nie ze śmiertelnym przebiegiem. Leka- 


| ezom francuskim chodzi więc o zmniej- 


szenie liczby Smiertelności miemowiąt. 
która jest bardzo duża i np. większa ani- 
żeli w Austrii lib w Niemczech. 

W kraju mającym tak niską liczbę u- 
rodzin, jest to zagadnienie pierwszorzę- 
dnej wagi. 
wdhodzi w rację francuskich eskulapów 
i gwaśtownie protestuje przeciwko zaka- 
zowi wyrobu smoczków, Bo bardzo czę- 
sto smoczek jest jedynym środkiem na 
uspokojenie dziecka, krzyczącego nieraz 
bez przerwy przez kilkanaście godzin i 


| na uspokojenie nerwów otoczenia, co nie 
| jest rzeczą obojętną. Najpoważniejszym 


atgumentem jest jednakowoż argument 
amerykański. „Nikt nie zdołał skłonić 
pijaków w Ameryce do zaprzestania pi- 
cia wódki, pomimo prohibicji”, Tak było- 
by też i w wypadki smoczkowym. Matki 
tabrykowałyby sobie zamiast gumowych 
smoczków smoczki własnego wyrobtu, ze 
szmatki i bułki, w wyższym jeszcze stop- 
miu niebezpieczne dla dziecka, ponieważ 
słodka zawartość takiego smoczka roz- 
kłada się i fermentuje. Ciekawe jest więc, 
jaki będzie wynik tej całej smoczkowej a- 
wańtury. 


cerki w mleku 


Jak donosi „Crie de Paris" cały Paryż 
poruszony jest wiadomością, że młeko. 
którego brak tak daje się odczuwać w 
stolicy Francji nawet dla niemowląt, do- 
starczane bywa codziennie w ogromnych 
flościch pięknej tancerce kabaretowej Ni- 

| mi B. do kąpieli. 

Jak wyznała swemu narzeczonemii 

| niedyskretna panna służąca „świazdy”, 
kąpiele mieczne utrzymują urodę jej pani. 
Codziennie rano, przed drzwiami wytwor- 


płacony dostawca 8 olbrzymich baniek 
mleka, Mleko to bywa bezzwłocznie wle- 
wane do wanny i rozgrzewane za pomocą 
elektryczności. 


| Gadatliwa subretka dodala jeszcze, że 
zaraz po odbytej kąpiel, wlewa się uży- 
te mleko z powrotem w bańki, a gorliwy 
dostawca przyjeżdża po nie około pałud- 
mia i sprzedaje je po raz drugi, tym ra- 
zem, jak zapewnia, dia zwierząt. „Crie de 
Paris” domaga się, aby sprawą tą zajął 
| się instytut hygieniczny i sprawdził bez- 
| zwłocznie, gdzie sprzedawane jest mleko 

po kapieli pięknej Nini B, į aby doradził 
Łamcęrce kąpiele z wody. 


Krazh finansowy sowietów 
Kafastrofa czerwońca 
Czerwoniec sowiecki w obrotach prye 
watnych w Warszawie nie znajdował 
wczoraj już zupełnie odbiorców, 

W ciągu dwu ostatnich tygodni war- 
tość pieniądza sowieckiego spadła o 30 
procent, z 5 dolarów do 3,75 za czerwońr 
cą, co świadczy o poważnym krachu finane= 
sowym Rosji. 


na 


Otóż opinja publiczna nie 


nego pałacyku tancerki, stawia dobrze ©- 


m 4 SA — VEW =” idid 
3 U 4, +. Tv WYR 
t j 1TA i Je! 


ujął złodziei 


dzieży gi 


Wielka sensacja w ‘Krakowie 


Jak nrof. Flach na czele mla 


i x É Publiczna przemowa do rzezimieszków. sd 


Właśnie prof. Flach kończył wykład, 
y E do klasy wszedł na palcach woźny 
imnazjalny i rzekł mu coś na ucho. 
Porwał się z miejsca profesor į gromkim 
em oświadczył klasie, 
-= AOPCY, do mego domu zakradli się 
Tok ERN przeszedł klasę. Kto 
fyw poderwał się z ławek. 
'— Na odsiecz, panie profesorze, idzie- 
; iy na odsiecz — posypały się zewsząd 
osy. 
|| Cała klasa z prof. Flachem na czele wy- 
ypała się na dziedziniec gimnazjalny. 
Młodzież w pośpiechu jęła się zbroić. 
Ten chwycił kilka kamieni, ów znalazł 
ikąć żerdź, nie zapomniano o kałamarzach 
innych rekwizytach szkolnych. 
|| Całe przygotowanie trwało zaledwie. 
inutę, poczem kłusem wszyscy wybiegli 
i gimnazjum i po chwili dom profesora, co 
jeścił się tuż obok, został opasany żelaz- 
T O tem, by źkodzieje mogk się przerwać 
zez żywy łańcuch, nie mogło być mowy. 
pear to uczyniono, profesor gromkim 
oświadczył młodzieży: 
— Teraz wejdę sam do mego mieszka- 
, wejdę bezbronny, mając tylko w ręce 
n oto mały klucz od zatrzasku, 
— Niech pan profesor ma się tylko na 
czności — rzucili wślad za odchodzącym 
ofesorem młodzieńcy. 
Prof. Flach ruszył śmiałym, jak na wo- 
za przystało, krokiem naprzód i po chwili 
mikt w sieni, 
Otworzył drzwi, wszedł do gabinetu. 
Złodzieje — było ich kiłku — zabary- 
adowali się w pokoju obok, Profesor 
hwycił za słuchawkę i zaalarmował ko- 
isarjat. 
€ W międzyczasie oblegająca dom mło- 
bież zaniepokoiła się losem profesora, 
Karnie jednak nie ruszała się z miejsca. 
Wtem na ulicy ukazały się zaalarmowane 
zez profesora granatowe mundury. Poli- 
jantów było przeszło dwudziestu, Wszy- 
„Wy oni wtargnęli do mieszkania profesora, 
skąd po chwili wyszedł pierwszy profesor 


"Paid 


 — Nie atakować, zachować zimną krew, 
i de przy nodze — rzucił komendę. Zaję- 
4 się już nimi policja. Nic nie zdołali wy- 
kraść, 

| Brawo, niech żyje profesor — 
k młodzież. 

| Na miejsce zajścia zbiegł się cały Kra- 
i Tłum potężniał z minuty na minutę. 
i 


S 2 a A A EA RO O NAA AA Z Z Z ZA -r 


Wreszcie wyprowadzono złodziei. 
Chudą i przysmukłą postać profesora 
{facha chwyciła młodzież na ręce. 
Zapanowawszy w ten sposób nad tłu- 
blem, zwrócił się do'złodziei z przemową: 
— Panowie złodzieje, wstrętny i po- 
iworny jest wasz fach. Nie moją jednak 
zeczą jest was dziś naprawiać. Chciałem 
jam jeno uprzytomnić ohydę waszego dzi- 
iejszego najścia, Kogo przyszliście okra- 
lać? Biednego profesora polskiego. Ni- 
szyć jego dobytek? Zaiste niema w was 
panowie — prymitywu szlachetności, 

W trakcie gorącej przemowy profesora, 
| łodzieje zaczęli szłochać, aż wreszcie ry- 
kn nęli płaczem. 

A Jeden z nich, wysoki drab, dał znak, że 
chce odpowiedzieć. 


Profesor zgodził się. 
_ Wówczas drab donośnym głosem > 


o 
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Dzisiejszy odczyt b, Belmonfa 


Dziś, w sobotę, o godzinie 8.30 wieczorem 
dbędzie się w sali Filharmonji zapowiedziany 
A dezyt Leo Belmonła na temat: „Chłopczyca — 
koniec”. Odczyt wzbudził wielkie zaintere- 
nie. Bilety od 75 groszy do 3-ch złotych 
daje kasa Filharrmomji. 


E 


— Dużo w tej dla nas nad wyraz przy- 
krej chwili jest winy i samego pana profe- 
sora. Czemuż na drzwiach nie było biletu, 
że to jest lokal profesora polskiego. Żaden 
z nas wówczas nie ośmieliłby się przejść 
progu tego mieszkania. 


Profesor złagodniał i rzekł z Sands tere- 
niem: 
— Ja wam daruje. 
Policja była innego zdania. Złodzie- 
jaszków odprowadzono do komisarjatu, 
Cały Kraków żyje tą sensacją. 


gą stacji defraudanf 
zbiegł ze Strykowa 


W Strykowie pod Łodzią zginał w 
tych dniach w tajemniczych okoliczno- 
ściach naczelnik stach wi Afe- 
ksander Złatow. « 

Początkowo przypuszczano, Że Zła- 
tow ukrył się w obawie przed sabotażem 
robotników, których wydalił ze służby. 

Wczoraj zjechała do Strykowa spe- 
cjałna komisja śledcza, która ustaliła, że 
Złatow popełnił szereg nadużyć ornz zde- 
fraudował z kasy kolejowej około 10,000 


złotych, 


Miłość i grzech w warszawskiej szkole sztuk pięknych 


Panna tuczyła Wicusia, by doczekać się zeń pociechy 
Szczęśliwy traf zapobiegł piekielnej zemście 


Miłością bez granic zapłonęło serce 
24-letniej Jadwigi Siennickiej, utalento- 
wanej kucharki szkoły sztuk pięknych. 
Jej ideał, | 

dorodny Wicuś 
Bojar, pełniący obowiązki palacza w tej 
samej instytucji, nie przejmował się zbyt- 
nio zabiegami młodej niewiasty, 

Panna Jadzia 

dogadzała kawalerowi 
jak mogła. Dostawał najlepsze kąski, mo- 


| cne buljony, pikantne sosy. Przybyło mu 
w ciągu miesiąca 5 kilo, co po przelicze- 
niu na pierwszą krzyżową (bez kości) 
warte jest około 11 złotych, 
Mimo tak oczywistych , 
dowodów miłości, 


młody Bojar pozostał obojętny na szepty, 


westchnienia i uściski, Jadzia rozpaczała, 
W ubiegły poniedziałek do jadłodajni 
szkoły sztuk pięknych 
wtargnął złodziej. 


Nieudany zamach na bank 


szykowali szturm 

Dwaj wywiadowcy policji kryminalnej | 
zauważyli wczoraj, o godzinie 10 wieczór, 
przed domem nr. 15 przy ul. Żórawiej, ja- 
kichś podejrzanych osobników, kręcących 
się koło Banku Kresowego. 

Po krótkiej obserwacji, aresztowali wy- 
wiadowcy obu jegomościów — właśnie w 
chwili, gdy „przymierzali się" do drzwi 
banku, i 

Znaleziono przy nich łomy, wytrychy, 
świdry i latarkę elektryczną — zwykły 
sprzęt złodziejski, 

- Sprowadzeni do 13-go komisarjatu, pa- 
nowie ci, będący, notabene, w dosyć ró- 
żowych humorach, przedstawili się: 

— Stefan Maciejewski! 

— Stanisław Kozicki! 


| w 


Początek o godz; 5 po poł, ostatni o 


Dziś i dni następnych! 
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- zahucza- | DQ oKradzeniu mieszkania prywatnego włamywacze 


na Kasy bankowe 
Podali również swoje adresy, Stwier- 
dzono jednak, że pierwszy z nich podał fał- 


prawdę — Władysław Moczulski. 

Byłoby wszystko poszło dalej zwykłym 
trybem, gdyby nie nagłe ukazanie się w 
biurze policyjnem pani Heleny Matelskiej, 
która przyszła zameldować o dokonanej u 
niej kradzieży... 

Kończono właśnie rewizję osobistą Mo- 
czylskiego i Kozickiego. 

—0! Pięćset złotych? — skąd wy ma- 
cie te pieniądze? 

Sprawa się wyjaśniła: zatrzymani wła- 
mywacze okradli tego samego wieczoru 
mieszkanie p. Matelskiej.., 


! 
szywe nazwisko, nazywa się bowiem na- 


Obraz ERY i biura First Nationał 
Pictuers, New: jork 


JAZZBAND 


Dramat w 8 akt. z życią współczesne - 
go, zarażonedo szałem jazzbandu bakcy- $ 
lami shimmy, ‘tanga; stepå, boston bluesa 
i charlstona, Bawią sie do upadłego, 
życie ich jest jedynym ciągiem uczt, 
maskarad i bałów—bezustannym karna- 
wałem, a śmiech ich jest śmiechem BR 
przez łzy. W rolach głównych: 


S 
Corinne Gri iih i Nita Baldi > 


Szkody narobił dużo. Nakrycia stołowe, 
platery oraz przyrządy kuchenne stały 
się jego łupem. 

Podczas przesłuchiwania personelu 


; przez policję, panna Siennicka 


nie zawahała się 
skorzystać ze sposobności, 
— Wiem, kto ukradł! rzekła. — 
Złodziejem jest Wincenty Bojar. 
|| 


— 


Straszne oskarżenie miało natychmia- 
stowy skutek, Młodzieńca aresztowano, 


e kd +. 


Dwaj wywiadowcy urzedu śledczego 
spotkali wczoraj podejrzanego mężczy- 
znę. Dźwigał wielki tłomok, rozglądając 
się bacznie wokoło. 

Zatrzymano go. W tłomoku były pla- 
tery, bielizna stołowa i inne drobiazgi 
skradzione w szkole sztuk pięknych, 

Udało się ustalić, że aresztowany jest 

zawodowym złodziejem 
mieszkaniowym, Stanisławem Wójcikiem. 

Już w południe niewinny Bojar odzy- 
skał dobre imię i wolność, a Jadzia zdo- 
była sobie opinię fałszywej niewiasty, 

Nie na tem koniec, Pannę Siennicką 
czeka w sądzie bardzo przykra sprawa. 


Dokąd dziś pójść wieczorem? 


TEATR MIEJS. KL Dziś dwa przedstawie- 
nia; punktualnie o godzinie J-ej {aie o 3 m. 30 
jak zwykłe) „Otello“ z Junoszą-Stępowskim. Ce- 
ny najniższe. Wieczorem o godz. 8.30 powtórze- 
nie wczorajszej premiery „Błękitny ptak“. 

Jutro, niedziela, o godzinie 3 m 30 po raz 
przedostatni przed zejściem z afisza „Zankomity 
Don Juan” z Junoszą-Stępowskim po cenach zoi- 
żonych. Wieczorem „Błękitny ptak“. 

W poniedziałek -ostatnie przedstawienie 
„Znakomitego Don Juana". Ceny rmiżone, 

We wtorek w dalszym ciągu „Błękitny ptak” 
Bilety ulgowe ważne. 


W środę jedno jeszcze po cenach najniższych 
powtórzenie „Otella", Potężna tragedja szekapi- 
rowska z powodu wyjazdu Junoszy-Stępowskie- 
go po tem przedstawieniu zejdzie zupełnie z afi- 


SZA. 
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Koncert Michała Erdenki 


Program słynnego rosyjskiego skrzypka-wir+ 
tuoza zapowiada się jak następuje: Vitali: Cie- 
conga. Corelli- Kreislers Variations, Lalo; Sym- 
fonja hiszpańska. Tartani: Tryle djabelskie (z ka- 
dencją M. Erdenkij. Kol- Nidrei: (opracowane 
przez M, Erdenkę według oryginalnego śpiewa 
synagogalnego). Erdenko: Adagio. Paganini-Ex- 
dęnko: Taniec czarownic i inne. 

Cała prasa warszawska oraz publiczność wy. 
raża się z zachwytem o tym niezwykłym skrzyp 
ku. Koncert jego w Łodzi odbędzie się w nad- 
chodzący poniedziałek w Filbanmonji 


——Z rem 


Odczyi kurafora okręgu 
tódzkiego 


Staraniem towarzystwa wiedzy wojskowej 
odbędzie się w dniu 28 b, m. o godzinie 20-ej 
w sali rady miejskiej odczyt kuratora okręgu 
szkolnego łódzkiego, p. Owińskiego, p. t. „Walka 
o równouprawnienie Polski w rodzinie narodów" 
(Liga narodów dziś i 1000 lat temu} 

Aktualny i ciekawy temat odczytu zgroma- 
dzi niewątpliwie  szerokię warstwy tutejszego 
$ społeczeństwa, 
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GUNIEC WIETZUKNY HNSTTOWANY 


Uduszona przez „widmo” własnego 


Tragiczny Koniec hrabiny Estrado z winy dwojga oszustów międzynarodowych 


Pułkownik hiszpański, hrabia Miguel 
Estrado, potomek starej rodziny włoskiej, 
osiadłej oddawna w  Hiszpanji, zginął 
przed rokiem w Marokku, pozostawiając 
młodą wdowę, Niepocieszoną po stracie 
ubóstwianego męża, hrabina Estrado opu- 
ściła Sewillę i w nieustannych podróżach 
szukała ukojenia. Podczas pobytu w Ni- 
cei poznała się z parą międzynarodowych 
awanturników, przedstawiających się, ja- 


` iko rodzeństwo Carracioli z Neapolu. W 


rzeczywistości on był grekiem lewantyń- 
skim, ona izraelitką włoską z Triestu. 


Sprytna para wkrótce przyszła do 


' przekonania, że hrabina Estrado, neura- 


- udzielą lekcji. 


steniczka w najwyższym stopniu, będzie 
łatwą ofiarą, Postanowili opanować jej 
słabą wolę, grając na uczuciach do nieży- 
jącego męża, a potem wydrzeć jej całą 
fortunę, która była istotnie wielka. 


5 NIEZAWODNA PRZYNĘTA, 

Plan chytrego lewantyńca i jego ko 
chanki przewidywał przedewszystkiem 
wypróbowany środek działania, a miano- 
wicie seanse spirytystyczne z nieodzow- 
nem zjawieniem się zjawy nieboszczyka. 
Sprytna para nie odstępowała ani na krok 
hrabiny, potęgując wszelkimi sposobami 
jej neurastenję, Urządzano dla niej spe- 
cjalne seanse z udziałem  „najsłynniej- 
szych” medjów, które hrabina drogo o- 
płacała, nie podejrzewając, że lwia część 
honorarjów idzie do kieszeni „rodzeń- 
stwa”. Zazwyczaj owe słynne medja by- 
wały zwykłymi śmiertelnikami, odgrywa- 
jącymi rolę medjów za kilkadziesiąt Íran- 
ków, gdy tymczasem rachunki, które pła- 
ciła hrabina za seanse dochodziły często 


Ogłoszenia 
„Czytelników Gońca“ 
IESER 


NAUKA i WYCHOWANIE 


[prar am naen a a 
FRANCAISE DONNE LECONS 


et conversation a prix moderes s'adresser mada- 
me Gadomska, Kilińskiego 85, ost. of, II pago 


STUDENT PRAWA 


30 złotych miesięcznie. 7 
sub: „Promocja” do „Gońca Wieczornego”. 


OŚMIOKLASISTA 


udzieła lekcji i korepetycji po cenie przystępnej; 
przygatawia do wszystkich kłas gimnazjum; spe- 
cialność: matematyka, łacina, 2364 


[LE aa A IE VE ENEO TLE a i] 
SPRZEDAŻ i KUPNO 


Oferty 
2359 


SAMOCHÓD 6-CIO0 OSOBOWY 


marki „Berliet”, na chodzie, tanio sprzedam. UI. 
Piotrkowska 44, garaż, od 8 rano do 5 po połudn. 
Sztycki. 2368 


BIBLJOTEKĘ 
kilkaset książek oprawnych, treści 
beletrystycznej, o pi sprzedam. 
20, drugie wejście, Wł, Łukasik. 


do kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu ty- 
sięcy franków, 


PUŁKOWNIK ESTRADO 
ZAPOWIEDZIAŁ WIZYTĘ, 


Tymczasem stan zdrowia nieszczęsnej 
ofiary pogarszał się z dniem każdym i na- 
leżało Śpieszyć się, tem więcej, hrabina 
domagała się coraz natarczywiej ujrzenia 
zmarłego małżonka, Od kilku tygodni 
trójka przebywała w Biarritz. Na jednym 
z seansów otrzymano wreszcie zawiado- 


mienie od zmarłego pułkownika, że zjawi: 


się na następnym seansie, 


ŻYWA ZJAWA, 


„Rodzeństwo  Carracioli wynajęło 


Walka francuska w 


Finałowa walka Pineckiego z Bryłą o Il-gą nagrodę 


Niezwykła przygoda ex-rotmistrza — szmuglera 


Raz na dwa tygodnie młody, wykole- 
jony rotmistrz wiedeński szmuglował ko- 
kainę do Paryża. Na granicach podczas 
rewizji celnej umiał zachować zimną 
RY i nadzwyczajną przytomność umy- 
słu, 

Szczęście dopisywało mu stale, To też 


w krótkim czasie zdobywszy majątek, za- ! 
łożył ognisko rodzinne i stał się najprzy- | 


kładniejszym małżonkiem i ojcem. Pozo- 
stawało tylko zlikwidować niebezpieczny 
zawóc: „szmuglera”, 


Kilka tygodni temu młody rotmistrz 


udał się po raz ostatni z transportem ko- 
kainy do Paryża, 

Rewizje celne na granicach — jak zwy 
kle — udały się w zupełności, 

Niebawem pociąg wjechał na Gare de 
rEst, gdzie, jak wiadomo, rewizji nie sto- 
sują. To też, gdy urzędnik celny zwrócił 
się nagle do niego z zapytaniem, co za- 
wierają walizy, młody rotmistrz skonster- 
nowany, odpowiedział: 
oje walizy były już na granicy re- 
widowane, 

— Bardzo dobrze! — brzmiała odpo- 
wiedź urzędnika — ale my chcemy jesz- 
cze raz przeprowadzić kontrolę, 


— 


pod miastem ustronną willę, Późnym wie- | go, który się ucharakteryzował za pułkc 
czórem w zaciemnionym pokoju poczęto | wnika, Poczęła krzyczeć i bronić się, ak 
w obecności hrabiny odprawiać djabolicz- į tamten dusił ją za gardło. fu 
ny obrzęd według przepisów czarnej ma- | wpadli oboje Carracioli į z trudem odcią*/ 
śl, z zaklęciami, stukaniami, jękami, fan- | gnęli od zwłok wynajętego przed kilku 
tastycznymi płomykami, poczem hrabina, | dniami zbira, © 3 
pozostawiona sama w pokoju, ujrzała i- Okazało się, że był to jakiś emigran 
stotnie zjawę ukochanego męża, W sta- | rosyjski, który przed kilku dniami ucie! 
nie najwyższej egzaltacji rzuciła się ku | z prywatnego szpitala warjatów w Pau, 
niemu pół przytomna, ale nagle w ostate- | którego para oszustów spotkała w Biar 
cznem wyczerpaniu nerwowem upadła | ritz i wynjęła na seans, gdyż wzrostem 
zemdlona, twarzą przypominał pułkownika Estrado, 
którego Carracioli znali z fotografji i op 
wiadań wdowy. i 
Następnego dnia schwytano szaleńca* 
mordercę i odstawiono do sanatorjum, 
Rzekome rodzeństwo  schroniło się do 
Hiszpanii, gdzie ich aresztowano w dwa 
dni później w  San-Sebastian, Wład e 
francuskie wszczęły kroki o ich wydanie 
Siostra pułkownika Estrado jest zas 
mężną z polakiem Stanisławem B, wła% 
ścicielem magazynu jubilerskiego w Tunis 
sie. Z powodu tego małżeństwa, zaw 
tego wbrew woli brata, pani B. zerwała 
wszelkie stosunki z rodziną, Obecnie 
wskutek śmierci hrabiny Estrado, odzie 
dziczy majątek brata, 
„Jeden z dzienników madryckich done 
| si, że „rodzeńsiwo* Carracioli jest bardząj 
znaną parą międzynarodowych oszustów 
i że ich specjalnością było usidlanie poda 
bnych ofiar, jaką była, coprawda mima 
ich woli, wdowa po pułkowniku Estradoj 
Przed kilku laty wyłudzili cały majątek 
od rosyjskiej emigrantki w Paryżu, które 
po śmierci męża wpadła w neurastenję 
dostała się w ręce „rodzeństwa' Carre 
cioli, 


Kiedy przyszła do przytomności, uj- 
rzałą się w ramionach męża, ale równo- 
cześnie kilka szczegółów przekonało ją z 
błyskawiczną szybkością, że padła ofiarą 
podstępu i gwałtu ze strony nieznajome- 


ę 


cyrku warszawskim 


Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca” 


Pim a UzA E A 


ROWERY 


angielskie, francuskie, tanio i na dogodnych was 
ach w firmie „Dobropol', Piotrkowska ar. 734, 


Po otwarciu walizy, urzędnik wyciąg- 
nąwszy pakiet kokainy, zapytał: 
— A fo co jest? 


AUTORKA 


ogłoszenia ib cz ya „Modelka*,. przeprasza 
ca z 314 1,. | najmocniej kol Wałdmanównę za spóźniony $£ 
id „700 gramów magnezji odparł bia przyznaję, niesmaczny żart aprylisowy, Trzpio 

y rotmistrz — proszę zobaczyć, te jest | łowska, Pusta 3 "2419 


magnezja, > EAA LPA RZZE RKAŃ +. 
MATERACE WYŚCIEŁANE 


— Bardzo wierzę panu, ale musimy 
to zbadać w naszem laboratorjum. Pro- druciane, sprężynowe, nabyć można tanio i na do 
odnych warunkach w firmie „Dobropoł”, ulica » 


szę tu poczekać, 
iotrkowska 73, w podwórzu, 


Mijały godziny, pot ściekał z czoła 
NAJLEPSZE ANGIELSKIE 


zdenerwowanego rotmistrza, Wartość 

kokainy przedstawiała kwotę 35.000 fran- odręczniki kandlo pędy czę yn 

ków, a ponadto konsekwencje prawne o | podręczniki bandiowe wydawnictwa: „o ma. 

niewiadoiiow zakona Jep Pitman €t Sons, Ltd., London W, C. 2", poleca 
vi a zeniu, Namiot, Aleja | Maja 35 m. 5, 2360 


Wreszcie zjawił się urzędnik z pakie- 
tem w ręku i oświadczył: SZTUCZNE ZĘBY 

— Bardzo serdecznie szanownego pa- kid jg bozpinpis a Ang A OT 

Ą za solidne wykonanie, jakoleż za materjad 1 trwa- 

Ao PLENAS TANN: Istotnie, łość. Gabinet dentystyczny, Piotrkowska nr. 99. 
szność, to jest magnezja, | 240 

Po tych słowach rzuconych zdumio- 
nemu rotmistrzowi, uśmiechnięty przed- 
stawiciel władzy oddalił się, | 

Rotmistrz natychmiast rozpakował wo 
| reczek w którym znalazł 700 gramów 
prawdziwej magnezji, 


t 


miał pan słu- 


WEKSLE PIERWSZORZEDNE 
| dyskontuję. Oferty pod „L. F." do administracji 
Gońca”. 2305. 


CHIROMANTKA 
przyjmuje codziennie, Gdańska 85 m. 22, III pię= 
tro. Ceny niskie, 2376 


FOTOGRAFOWAĆ 
nauczy się każdy bez względu na wykształcenie, 
posługując się popularnym przewodnikiem Łuka: 
sika. Żądać wszędzie, Cena 1,25 zł, 2365 


| Paryski urząd celny w ten grzeczny 
sposób spełnił swój obowiązek, 


Magnezja, czy kokaina? 


LOKALE i MIESZKANIA 
|OKrutne Kary dla oszustów 


Fałszywy głodomór na stryku Katowskim 


POKÓJ FRONTOWY 
duży, względnie dwa mniejsze, z a zjem tę ku- 
chni lub bez, do wynajęcia, Do obejrzenie: ulica 
Piotrkowska 109, front, m. 15. 2413 
p= 


OWEN 


DO WYNAJĘCIA 

pokój z meblami, lub bez, oświetlenie gazowe, 

przy dpi rodzinie, za zapłatą miesięczną. 
bejrzeć: Gdańska 27, m. 6, front, I piętro, od go- 

dziny 2—4 po południu. 2355 


RZAD TE TYPOWY CZT COTY UEFA 
DONIESIENTA ROZMAITE 


POSZUKUJĘ WSPÓLNIKA 
tab dwóch z kapitałem 1.200 złotych łącznie do 
own aceśo byt przedsięwzięcia. Gz eo 
mi urzędnicy mają pierwszeństwo, Oferty do adm. 


naturze“ 


W ostatnich dniach zdemaskowano w 
kilku miastach fałszywych głodomorów, 
którzy w podstępny sposób wyłudzałi 
pieniądze od naiwnej publiczności. 

Zdemaskowanym oszustom grozi kara 
14-dniowego aresztu, 

W dawnych czasach o wiele surowiej 
postępowano z fałszywymi głodomorami, 
„którzy bluźnią przeciw Bogu, przypisu- 
jąc sobie właściwości niezgodne z pra- 
wami natury”, 

W roku 1736 zdemaskowano w An- 
twerpji pewną oszustkę, która twierdzi- 
ła, iż od dwu let nie przyjmuje żadnego 
pożywienia, 


„bluźniących przeciw 


niała dziennie 12 jaj, funt mięsa, pół garn- 
cą piwa i dużą bułkę 

Oszustce wyznaczono niezwykłą ka- 
rę. Boso i w koszuli odbyć musiała piel- 
grzymkę po wszystkich kościdłach w 
Antwerpji i przyklęknąwszy u progu 
świątyni, błagać Pana Boga o odpuszcze« 
nie win, 


MŁODZIENIEC 16-LETNI — |, 
poszukuje jakieikolwiek pracy. Oferty skłądać do 
„Gońca” sub: „Kawaler”. 2412 


FACHOWIEC A 
w eksporcie drzewa do krajów zamorskich, por. 
szukuje posady. Henryk Tabak, u p, Georgi Anny]. 
Łódź, ul. Główna 46, H piętro. lewa ofic, 2374 


Praca zaniiarowana l 
TEREE ZPO TORO OE O EER | 
POTRZEBNA k 


zdolna uczennica do  krawiecczyzny, Zgłaszać | 
sie: ul. Żeromskiego mr, 93 m. 10, ironi, Ia. 2449 


` A 
SA Ji 


Po ulicach miasta prowadził 'ą na 
stryku mistrz katowski, a tłum ludzi ra- 
i dował się z tego widowiska. 
Na zakończenie pokuty wymierzono 
babie na rynku 10 plag brzozową rózgą i 


W rzeczywistości kobieta ta > 
 guszczono swobodnie do domu. 


m WI 


a K PPAR 


a 


Z Kafisza donoszą: 

Na ulicy Garbarskiej w Kaliszu stoją 
„ruiny wielkiego 3 piętrowego domu, któ- 
rego parter jako tako wyrestaurowano i 
 powynajmowano sklepy. Już od dłuższe- 
go czasu policja budowlana przestrzegała 
sklepikarzy, że ruiny są groźne i że trzeba 
się usunąć z niebezpiecznego miejsca, Ale 
drobni sklepikarze, którym normalne skle 
py w nowych domach są zbyt drogie, nie 
| chcą się z zasady wynosić z rumoówisk, 
w kżórych czynszy dzierżawnych wcale 
nie płacą, albo płacą bardzo małe. Magi- 
strat w wielu wypadkach fest bezsilny. 
gdyż niechcąc zwiększać nędzy, szerzącej 
się w zastraszający sposób wśród sklepi- 
 karzy, nie wie co robić z wyrugowanym, 
a tem samem pozbawionym warzstatu 
pracy sklepikarzem, 

Ten sam fakt miał miesjoe z ruinami 
domu nr, 12 na ulicy Garbarskieg, Wyru- 
giwanie sklepikarzy odkładano, gdyż ci 
"nie chcieli sięę w żaden sposób wynieść. 
| Dziś jednak doszło do katastrofy. ` 

| Olo na sąsiedniej posesji usuwano gro- 
| /źną, zmurszałą, po spałonym domu ścianę; 
| czy przez nieuwagę, czy też z innych po 
wodów część Ściany obsunęła się na mu- 
ry posesji nr. 12 przy ulicy Garbarskiej. 
Stare zwietrzałe i rysujące się mury nie 
ytrzymały naporu i runęły na sklepienie 
jednego z kramików, mieszczących się w 
ruinach ne, f2-go. Sklepienie nie wytrzy- 
| mało naptru wałącej się 3-piętrowej ścia- 
|ny i załamzło się, grzebiąc w gruzach sy- 
| ma właściciela sklepu, locka  Hirszberga 
| day właściciel i jakiś klijent zdołali na 
czas wyskoczyć ze sklepu). 

Natychmiast zawezwana straż pożarna 
|przy pomocy znajomych Hirszberga za- 
| częła energicznie rozgrzebywać zgórą 3- 
metrową kupę gruzów, pod którą leżał 
nieszczęsny młodzieniec, Zadanie było 
| niełatwe, a nawet zgoła niebezpieczne, 
gdyż porysowane od wstrząsu ściany, gro- 
| ziły w każdej chwili zawaleniem. W mię- 
| dzyczasie na miejsce wypadku zjechał in- 
| żynier miejski Laskowski, inż, Lipski, inż. 
powiatowy Nestrypke, p. starosta Tułec- 
ki i p. prezydent m. Kalisza Szarras, 

Ji Odkopywanie nieszczęśliwego, mimo 
pa wysiłków trwalo 2 i pół go- 


| mk szachowy 0 mi- 
sfrzostwo Polski 


i Dzień dziesiąty 

= Makarczyk już po pierwszej godzinie 
| gry zmusił Wołłowicza do poddania się. 
Kolski, grając białemi z Chwojnikiem 
prowadził partję poprawnie i spokojnie. 
, Chwojnikk ze swej strony nie ryzykował, 
| tak, że w 16 posunięciu partja zakończyła 
| się nierozegraną. Apel grający z Kohnem, 
| miat piona więcej, partja jednak skończy- 
ła się nierozegraną. Lubiński przegrał z 
wyśrywającym ostatnio swoje partje zrzę- 
du p. Frydmanem. Smokowski miał > 
 Konczyńskim w debiucie piona mniej, ale 
f później znacznie polepszył swoją pozycję, 
mraz, dzięki dość słabej grze Kończyń- 
| skiego, wygrał jakość i partię. 
4 Stan turnieju: Kofski 8, Przepiórka 7 
A (1, Frydman 7, Łowcki 6 i pół (2), Chwoj- 
| nik 6 i pół, Kohn 6, Blass 5 i pół (3), Pile 
S (2), Regedziński 4 i pół (2), Apel, Kle- 
| ezyński 4ipół (1), Makarczyk 4 (2), 
| | Friedman 3 (2), Kremer 3 (1), Konozyński 
3, Smokowski 2 i pół, Lubiński 1 i pół, 
Woltowicz 0. 


| 


-~ 


34 Komunistów sKazano 
-na ł00 lat więzienia 

54 oskarżonych uniewinniono 
= Sąd okręgowy w Wilnie, pò dziesię- 
towych rozprawach, ogłosfł wczoraj 


wyrok w sprawie 88 komunistów, oskar- 
; _tonych o knowania przeciwpaństwowe. 


wy 34 oskarżonych sąd skazał na karę 
|od 2 dò 4 lat iaei 


== A Z n O, O RAÓIEGECE 10 TAREDC RECE PEZET NIE AOÓOZEĄC ZY ZZ EĄ 3 RP OZZL NY ZOAWÓCZZGPY A PR TZ 


CJNIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Tragiczny spadek po oliupantach 


Pod gruzami walących się murów 
przeżył chłopiec 2 i pół godziny 


dziny. Wywierało to strasznie denerwu- 
jące wrażenie na wszystkich, zwłaszcza, 
że nikt nie był pewien, czy reszta Ścian 
nię spadnie na pracujących. Nareszcie 
gruzy odkopano do podłogi poczęio 
wydobywać solówki ze Śledziami (kramik 
był ze śledziami), solówki były całe, po 
chwili natrafiono na wtułonego w kąt po- 
między solówkami nieszczęśliwego Icka 
Hirszberga; był pokaleczony, bardzo wy- 
straszony, ale żywy. Dwie i pół godziny 
wytrzymał w tem strasznem piekle, sły- 


Pierwsze szparagi dojrzały już, dzięki 
w niektórych okolicach kraju i stanowią poszukiwany, ale 
jeszcze dość kosztowny delikates 


[4 


Sadzawka w mieszkaniu 


i wodne ćwiczenia pijanego 
Co widzieli sąsiedzi przez dziurkę od Klucza 


Z Warszawy donoszą: ; 


Chwile szczerej emocji ABAT 
DaS domu nr. 3 przy ulicy Kapi- 
t 


Lokator 3-50 piętra, p. Feliks Kumań- 
ski wrócił z miastą silnie 'podniecony. | m 
Na pierwszy rzut oka można było po- 
znać, że winien jest temu alkohol. 

— Gdzież się tak napompowałeś? — 
zagadnęła łagodnie żona, pani Marja. 

— To moja rzecz! Rób apike — od- 
powiedział pan domu. 

O wykonaniu zlecenia nie biło być 
mowy, ponieważ wanna „spoczywała na 
stryc ti 

Pan Feliks uparł się RA 

— Dam sobie radę i bez Pary — 0 
znajmił. ' 

Zatkał otwór ściekowy w złewie, od- 
kręcił kran, poczem zaczął się rozbierać. 

Przerażona kobieta złapała dziecko i 


Ostatni mohikanin 


I 


| 


sząc każde uderzenie kilofem, torujące 
mu drogę do życia, W każdym bądź ra- 
zie ten nieszczęśliwy wypadek, który się 
na szczęście zakończył względnie szczę- 
śliwie, powinien być przestrogą dla nasze- :, 
go urzędu budowlanego. Już za długo, 
zgórą 11 lat ruiny domów straszą ludzi w 
mieście, stare zgniłe mury nie dają żadnej 
rękojmi, że się w każdej chwili nie zawa- 
lą. Wszystkie ruiny trzeba do fundamen- 


tów zburzyć — oto będzie zarazem jedy- 
ne i celowe zatrudnienie bezrobotnych. 


pięknej pogodzie 


uciekła. Malżonek zamknął się na klucz. 
A tymczsem zlew zamienił się w mi- 
njaturową Niagarę, Woda szybko napeł- 
niała kuchnię, 
SP iaca o piętro niżej właścicielkę do- 
, p. Marje goania obudził kapiący 
z sufi u deszeź Wybiegłszy do sieni 
zastała Taveri zajętego łapaniem wody. 
W korytarzu 3-go piętra rozlegały się 
krzyki. Lokatorowie „zdążyli już stwier- 
dzić, że w mieszkaniu pp. Kumańskich 
dzieją się rzeczy niesamowite. 


Przez dziurkę od klucza można było ! 


podziwiać nagiego pana Feliksa. Uparty 
sportowiec tulał się po podłodze, usiłując 
pływać, 

Przechodzący ulicą przodownik np. 
Mleko, dosłyszał krzyki, Wbiegł na kory- 
tarz i zlikwidował awanturę. 

Pana Feliksa zanotowano w księgach 
sdęcko || pancen 


anin bandy Góralskiego 


Bandyta Cempel za 10 napadów bandyckich skazany 
na 12 lat cieżiiego więzienia 


Ostatnim z groźnej bandy Góralskiego 

był bandyta 
Michał Cempel, 
osobę g2 dna klizszego poznania. 

On to ukrywał się najdłużej i z szatań- 
ską zek unikał Aaa tayon na 
niego sideł, 

reszcie wpadł, gdyż 
żyć nie mógł bez rozboju, 
oraz przelewu krwi i wstąpił do 
Mańkowskiego, 

Cempel, zwany „Mokrym Michałkiem 
grasował przeważnie na szosach pod War- 
szawą.Potknął się beznadziejnie w lesie 
Wilkowskim, gdzie wraz z Mańkowskim, 
Dzięciołowskim i i Bonikowskim — wytraw- 
nymi zbirami, dokonał napadu na letników 
I. Hartmana i M. Rosnera, 

właścicieli kantoru bankierskiefo. 

W czasie napadu ciężką ranę posfrza- 
fową odniósł syn p. Rosnera. | 

Bandyci zrabowali wówczas większa 


bandy 


gotówkę oraz biżuterję. 

Uchodząc z miejsca zbrodni, bandyci 
natknęli się na patrol policyjny, kończąc 
w ten sposób zbójecką karjere, 


Mańkowski, Dzięciołowski i Bonikow- 


ski otrzymali w sądzie okręgowym po 12 
lat ciężkiego więzienia, 
r Mokry Michałek” 
stanął wczoraj przed warszawskim sądem 
apelacyjnym, kołalając do wrót sprawie- 
liwości o 
wyrok łączny 
w licznych dowiedzionych mtt i zasądzo- 
nych już przez pierwszą instancję spraw- 
kach. 

Ogółem dowiedziono mu 

10 napadów 
w bandzie Góralskiego. 

Sąd apelacyjny pod przewodnictwem 
prezesa Dutkiewicza wyznaczył bandycie 
jedną łączną karę 12 lat ciężkiego więzie- 
nia. 
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bódzkie Pali i gimnastyczne 


Jak nas informują, została przy istnie- 
wada? już w Stów, Gimnastycznem „Si- 
sekcji gimnastycznej, lekkoatletycz- 
ski ciężkoatletycznej, zawiązana i se cja 
kolarska, która się pomyślnie rozwija, — 
gdyż prócz Lauznera, który w wyścigach 
niedzielnych międzykiubowych v w Rudzie 
zdobył 4-te miejsce, rozporządza dobry- 
mi kolarzami, tak, że ian w tym se - 
zonie spórtowym i na torze wyścigowym 
będzie godnie reprezentowaną. 
Kierownictwo tej sekcji poza progra* 
mem wyścigowym, który podamy później, 
opracowało już program wycieczkowy. 
Pierwsza wycieczka odbędzie się juź 
w nadchodzącą niedzielę o godzinie 6-ej_ 
rano z lokalu klubowego przy ul. Piotr 
kowslźej. Nr. 174 przez FZ ów, 
Zgierz, Łagiewniki z powrotem do Łodzi, 


Pięczolecie ‘chóru robotni- 
czego T.U. 


„W kwietniu r. b. mija lat pięć "ak istnieje na 
bruku łódzkim jedyna placówka, która niesie w 
szeregi proletarjatu pieśń robotniczą, 

Należy się uznanie organizatorom chóru jaks 
Edwardowi Pacbale, Janowi Pachale, J. Kolasie, 
J: Perkowskiej, którzy od samego początku, aż 
do ostatniej chwili czuwają nad tą placówką i. 
pomimo kryzysów, jakie przeżywano, zdołano 
chór nietylko utrzymać, lecz pchnąć ma wyższe 
tory. | 

Chór T. U, R. nie jest obcym robotniczej Lo- 
dzi; chór T.UR. na występach swych, począw= 
szy od skromnych lokali P.P,S., okr. kom. zw. 
zawodowych aż do Filkarmonji, udowodnił, iż za- 
sługuje na uznanie, 

Chór T.U.R, zdał egzamin ze swej działalno- 
ści przed proletarjatem łódzkim, 

Dotychczasowa praca, to pięcioletnie męczar= 
nie i zmaganie się z kryzysem finansowym, 

Organizacja, składająca się z 50-ciu osób, 
przeważnie bezrobotnych, która zdołała utrzymać 
stale dyrygenta, lokal, światło, nabyć fortepian, 
wykazała swą zdolność organizacyjną, ; 

Dlatego proletarjat Łodzi dumny jest z chó- 
ru T. U. R. i gremjalnie przybędzie na obchód 
rocznicy pięciolecia istnienia chóru, który odbe- 
dzie się dziś, 24-go kwietnia, a godzinie 6-ej wie« 
czorem w sali T. U. R. ulica Prezydenta Narie 
towicza Nr. 50 A. Sz. 
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Oiwarcie szkoły mechaników 
lofniczych 


We wtorek otwarto w Bydgoszczy pier- 
wszą w Polsce szkołę cywilną dla mecha- 
ników lotniczych. Szkołę wcielono, jako 
odrębny oddział, do państwowej szkoły | 
przemysłowej. Szkołę finansuje liga obro- 
ny powietrznej państwa, 

Z 610 kandydatów przyjęto 85. Uczniów 
z Poznańskiego i Pomorza przyjęto 40, z 
b. Kongresówki 31, z kresów wschodnich 8, 
z Małopolski 5 i ze Śląska 1. Kurs ma 
trwać 1 i pół roku, Uczniowie otrzymują 
naukę i utrzymanie bezpłatne. 


Ogólny zjazd ewangelicki 
w Wilnie 

WILNO, 23 kwietnia. Dnia 18 maja od- 

będzie się w Wilnie zjazd przedstawicieli t 

wszystkich kościołów i zborów ewange- 

lickich w Rzeczypospolitej, którego ce- 

lem będzie określenie stosunku tego ko- 
ścioła do państwa polskiego. 


Stały Komitet polityczny 
dia mniejszości narodowych 
w Polsce 


Centrala we Lwowie. — Żydzi 
zachowują wolną rękę | 
LWÓW, 23 kwietnia. Z wiarygodnego © 
Źródła dowiadujemy się, iż zainicjowana 
przez związek nacjonalistycznych partji 
ruskich „Umdo' akcja, zmierzająca do n- 
tworzenia stałego politycznego komitetu. 
dla mniejszości narodowych w Polsce, do- 
szła już do skutku, f 
Centrala tej organizacji mieści się we 
Lwowie, a w sklad jej weszli prócz tusie 
nów, białorusini, oraz ftwini z naarych 
kresów wschodnich. Zdaje się, że organi- 
zacja ta ma zamiar utworzyć także wspól- 
ny front, wyborczy. 
Pertraltacje, toczone z żydami, spe- 
cjalnie z partjami żydowskiemi, które ma- 
ją na kresach wiele do powiedzenia, 
spełzły na niczem i prawdopodobnie ży- 
dzi zachowają sobie w stosunku do po” 
wyższej organizacji wolną rękę, 
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Tyś zraniła mi serce śmiechem 


Ja w twoje wbije nóż 


Zemsta wyśmianego narzeczonego 


Panna Jadwiga Ludwasińska, Kamien- 
ma 13, jest piękną blondynką, o wielkich 
czarnych przepastnych oczach, nic więc 
dziwnego, że miała wielu adoratorów. 

Rok temu wybrała z pośród całej ple- 
jady tęsknie do jej serduszka i ręki wzdy- 
chających młodzieńców eleganckiego i 
dobrze syttowaneśo, pracował bowiem, 
jako kasjer w fabryce, Aleksandra Stem- 
pora, Główna 31. 

Dwa miesiące temu miał się odbyć 
ślub panny Jadwigi z panem Stemporem, 
jednakże niedoszły pan młody został na- 


gle zredukowany, co oczywiście uniemo- 


żliwiało ślub. 

Panna Jadzia straciła jakoś serce do 
zbiedniałego narzeczonego i wkrótce zer- 
wała z nim. Stempor dwukrotnie zwra- 
cał się do byłej narzeczonej, by nie od- 
mawi mu swej ręki, każdym ra- 


em  nielitościwa dziewczyna witała go 
śmiechem i drwinami. 


Wczoraj jeszcze raz zjawił się u niej 
Stempor, błagając, by nie wychodziła za 
innego, panna Jadzia bowiem w między- 
czasie z kimś się zaręczyła. > 
Ludwasińska, jak zwykle, na wszel- 

perswazie Stembora odpowiadała 
śmiechem, 

To doprowadziło nieszczęśnika do o- 
stateczności, wydobył sprężynowego noża 
z kieszem i rzucił się na narzeczoną z o- 
krzykiem: „tyś mi zraniła serce śmie- 
chem, a ja ci za to wbiję nóż w twoje”, 

Panna Jadzia chciła uciec z pokoju, 
ale Stempor chwycił ją silnie za rękę, u- 
siłując ugodzić nożem w serce. 

Dziewczyna, chcąc uniknąć śmiertej. 
NE m ALE 


400 wolnych miejsc 

Praca dla bezrobotnych ` 

Państwowy urząd pośrednictwa pracy 
otrzymał w dniu dzisiejszym zapotrzebo- 
wanie na siły robocze w Łodzi į na wy- 
jazd. ; 

Ogółem wolnych miejsc jest 400, przy- 
czem większa ilość przypada na prze- 
mysł włókienniczy. (U) 


zredukowany prokureni 


wystawia weksle w imieniu swych 
byłych pełnomocników 

Firma „Alart, mieszcząca się przy u!. 

Kątnej pod nr. 19-ym zredukowała z po- 

wodu stagnacji jednego ze swych proku- 

centów, a mianowicie niejakiego Karola 
Bucholca. 

W tych dniach zaczęły napływać do 


$ firmy weksle z podpisem prokurenta, któ- 


ry wystawiał je na zlecenie firmy po zre- 
dukowaniu, 

Jak się dotychczas okazało pomysłowy 
prokurent wystawił pięć weksli na ogólną 
sumę trzech tysięcy siedmiuset złotych. 

Dochodzenie w toku. 
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STEFAN RAMOTA, 


Gzerwona plama 


Sensacyjna powieść Krymie 
nalno=romantyczna 


A więc panie komisarzu, kto miał ra- 
cję. Wyprowadzono pana w pole... 

— Lecz co teraz robić, 

— Zostanie pan tu i przeprowadzi rewi- 
zję, a ja wyruszę w pościg. 

-— Rozkaz, panie komendancie. 

— Może pan znajdzie tu jakąś kores- 
pondencję, to niech pan ją dokładnie zba- 
da, a ja się telefonicznie dowiem o wyni- 
kach. 

— Kiedy pan zadzwoni? 

— Nie wiem... Bądź pan po rewizji w 
mieszkaniu, to ja do pana zadzwonię. 

— Kogo pan bierze ze sobą 


Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego“ 
wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie—40 groszy; z prze- 
zagranicą—zł, 7.— 


syłką pocztową w kraju—zł. 5—; 
O 
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stracja: 2-99. Drukarnia: 7-99. 


W drukarni „Głosu Polskiego”, Piotrkowska 86. 


ńn.go ciosu, przykucnęła, tak, że nóż, za- 
miast w serce, ugodził ją w szczękę. 

Stempor na widok krwi ochłonął, rzut- 
cił nóż i zbiegł. 

Do ranionej wezwano pogotowie, któ- 
re po opatrunku pozostawiło ją na miej- 
scu, 

Policja wszczęła energiczne śledztwo 
i poszukuje zbiegłego Stempora. 
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| Zwyrodniała córka 


biła butem i piuła w twarz swej matki staruszki 


Sąd okręgowy w wydziale uproszczo- 
nym rozpoznawał w dniu wczorajszym 
sprawę 42-letniej Anny Skizypek, oskar- 
żonej o pobicie swej 92-letniej matki w 
dniu 25 października ub. r, w mieszkaniu 
staruszki przy ul. Leszno 30. 


Akt oskarżenia zarzuca Skrzypkowej 
niczem nieuzasadnione pretensje, zmie- 
rzające do wyeksmitowania matki Jadwi- 
gi Dębickiej z jej mieszkania, które o- 
skarżona uważa za swoją własność, oraz 
pobicie matki staruszki butem w głowę. 


Ruchomy bankier łódzki 


uznaje wszelkie sposoby „zarobku” 
Jak się Kradnie przy zmianie dolarów 


Pan Zemel, bogaty kupiec z Rakowa, 
powiat opoczyński, przyjechał wczoraj do 
Łodzi po zakupy. 

Ponieważ zabrakło mu złotych, posta- 
nowił zmienić dwieście dolarów i w tym 
celu udał się na czarną giełdę, gdzie na 
Nowomiejskiej podszedł do niego jakiś nie- 
znajomy osobnik i zaproponował mu wy- 
mianę dolarów na złote. 

Kupiec udał się z waluciarzem do bra- 
my pod numerem dziewiętnastym i tam Ze- 
mel wręczył ulicznemu bankierowi dwie- 
ście dolarów, a otrzymał wzamian złote. 

Zemel przeliczył otrzymane pieniądze i 
stwierdził brak dwóch złotych, przyczem 
wręczył paczkę banknotów waluciarzowi, 
by je sobie przeliczył, waluciarz przyznał 
rację kupcowi i doliczył brakujące dwa 
złote. 

Zemel udał się po nowe zakupy i tu 


Tekst ogłoszenia: == 


, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 
bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 


iPodający ogłoszenie opłaca jedynie 25 groszy Kosztów biurowych! 


| dopiero skonstatował, że brak mu stu zło 
tych, 

Natychmiast udał się na ulicę Nowo- 
miejską i przed posesją nr. 24 przyłapał 
waluciarza, którego oddał w ręce policji. 

Po wylegitymowaniu go okazało się, iż 
iest to niejaki Hersz Lubiński, Południowa 
nr. 14; oszust wzięty w krzyżowy ogień py- 
tań przyznał się, iż w trakcie przeliczania 

| pieniędzy wyjął z paczki niespostrzeżenie 
jeden banknot stuzłotowy. 


Oszusta poddano rewizji osobistej i zna- 
leziono przy nim około dwóch tysięcy do- 
łarów, z których kilka było fałszywych. 


Lubińskiego wraz z protokułem prze- 
słano do urzędu śledczego, który po prze- 
prowadzeniu śledztwa, oddał go w ręce sę- 
dziego śledczego trzeciego rewiru. 


i| Ogłoszenia Czytelników Gońca Wieczornego 
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— Wezmę aspiranta Menera i jednego 
z wywiadowców. 

— A co z Sobierajem? 

Wertey namyślał się, 

— Zaaresztuje ġo pan. 

— A z Tamarskim? 

— To jest zagadnienie... W każdym ra- 
zie nie zwolni go pan. Może pan również 
inspirować pogłoskę o tem, że Tamarski 
jest bezwzględnie tym mordercą. 

— Aha rozumiem.... 

— Komu w drogę, temu czas... 

— Powodzenia komendancie. 

— Przygotować auto. Panie Mener, pan 
jedzie ze mną... Panie Sobieraj, proszę na 
chwilę. 

— Słucham pana, 

— Czy nie domyśla się pan, w którą 
stronę mógł pojechać baron. 

— W którą stronę? Nie, nie wiem, Ale 
słyszałem coś w czasie rozmowy na dwor- 
cu o spotkaniu w Łowiczu i wyprawie do 


Gdańska, 


ŁÓDZ, 


Redakciai Administracja | 
PIOTRKOWSKA 106. 
——<* 


Redaktor przyjmuje interesantów 
od J=ej do 7-ej w'ecz. i 


nie będą zamieszczane. 


— Ah tak... Skąd pan o tem wie? 

— Słyszałem, jak baron mówił o tem 
z jakimś osobnikiem. 

— Dziękuję panu.. Panie Sobieraj do 
wyjaśnienia tej sprawy jest pan areszto- 


— Gdybym chciał zbiec, mogłem to daw- 
no zrobić... Proszę bardzo, 

— No to w porządku... Dowidzenia pa- 
nu... Czy auto gotowe. 

— Tak jest komendancie. 

— No to jedziemy, 

Motor zawarczał i po chwili auto pę- 
dem ruszyło, „A 

— W którą stronę jedziemy? 

— W stronę Łowicza... Ile pan robi na 
godzinę? 

— Mogę do 120, ale boję się tyle brać 


na godzinę... 


wany, 
Sobieraj uśmiechnął się. 


— W każdym razie gazuj pan, ile pan 


może, 


Wspomnianego dnia 


za wnuczkiem, Skrzypkowa poczęła bić 
po lewa także swą matkę, 

o powyższą scenę wszedł do miesz- 
kania mąż Skrzypkowej, który przypa- 
trując się bójce kobiet, zaopinjował „„żo- 


neczko, przecież gołą ręką matki bić nie 


można, weź j 
ce głowę”. 

Skrzypkowa, idąc za radą męża, zła- 
pała but i okutym obcasem poczęła o- 
kładać swą matkę po głowie tak długo, 
aż ta straciła przytomność, 

Oskarżona nie przyznała się do winy, 
twierdząc, że nie biła swej matki, pra- 
gnęła ją jedynie odsunąć, a staruszka 
przewróciła się i wskutek tego uległa po- 
tłuczeniu. 

Po przemówieniu prokuratora Lewiec- 
kiego, który powoływał się ña zeznania 
świadka J. Wasilewskiej, że wyrodna cór- 
ka nawet plułą w twarz swej matlki, sę- 
dzia Zaborowski skazał Amme Słkatrypek 
na 6 miesięcy więzienia. (U) 


Chleb drożeje 
Bochenek 1.10 gr. 

W dniu dzisiejszym w godzinach po- 
rannych cena jednego bochenka chleba 
wynosiła 1 zł. 10 gr. - 

dniu wczorajszym w godzinach w'e- 
czorowych rozeszła się wiadomość, że od 
dzisiaj ma rozpocząć się strejk piekarzy 
aż do czasu wejścia w życie nowego cen- 
A za pieczywo, który potwierdzą wła- 

ze, 


aki patyczek i rozbii matecz: 


Wczoraj sprzedawamo jeszcze chleb 
po 1 zł, a już w przecłągu kilku godzin 
cena jego podskoczyła o 10 gr. 

Urząd walki z lichwą przy komisarja- 
cie rządu na miasto Łódź prawdopodob- 
mie roześle jeszcze przed południem 
swym organom podwładnym dyspozycję. 
aby przystąpiono do rewizji cenników. 


„Niech żyje wódka” 
Skok pijaka z | piętra 


Antoni Ratajczyk (Wawelska 8), zwo- 
lennik wody ognistej, w dniu wczoraj- 
szym upił się i przybywszy do domu w 


stanie podchmielonym, począł tłuc meble 


i sprzęty domowe, a w pewnym momen- 
cie otworzył okno, stanął na parapecie i 
z okrzykiem „niech żyje wódka” wysko- 
czył z I-go piętra na podwórze. 
wezwane pogotowie 
udzieliło pijakowi pierwszej 
przyczem lekarz skonstatował złamanie 
obojczyka i łewej nogi. (U) 


— 1 


Nie Kupujcie dolarów 
albowiem bywają różne 


Skrzypkowa za 
błahe przewinienie poczęła bić swego 
3-letniego syna, a gdy staruszka ujęła się 


kasy chorych 
pomocy, 
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Policja 4-$o komisarjatu aresztowała 


Abrama Zylberberga, który usiłował pu- 
ścić w obieg fałszywy banknot 50-dolaro- 


wy, przerobiony z banknotu 1-dołarowe- 


Bo. 


— Dobrze, koneina 


— Czy nie zna pan jakiejś krótszej dro- 


gi bocznej. 


'Auto pędziło, jak strzała i po kilku mi- 
nutach wyjechało na pustą szosę. 
Silne reflektory daleko  oświetlały 
SZOSĘ. 

Wertey zamyślił się, Nie ulegało juź 
dlań najmniejszej watpliwości, iż Torn vel 
Galman jest niebezpiecznym złoczyńcą, 
którego należało za wszelką cenę unie- 
szkodliwić, 

Niewątpliwie zbrodniarz podążał do 
Gdańska, 

Czyżby to nie pozostawało w związ- 


ku z miejscem zamieszkania Tamarskiego. 
Wszak Tamarskiemu skradziono książ- 
kę czekową i dokumenty — zbrodniarz nie- 


wątpłiwie chciał to wykorzystać. 
(d, c. n.) 
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